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Utile Dulci» 


PISMO DODATKOWE ` 


; DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO 


w Niedziele dnia 


TE 
CÓRKA. 


: Powieść, przez Panią Elizę F otart. 


(Dokończenie. ) 

* Kapitindowiedziawszy się gdzie mie- 
szka Ludwika, i zupełne maiąc' pełno- 
mocnietwo od Pana M..... poszedł naza- 
dutwz dowdowy. = sej i yfi 

Byla iedenasta iz rána: gdy Kapitan 
wolna zasztukał: do drzwi Ludwiki. Mlo- 
da dziewczyna siedziala nad robotą przy 
oknie; waha się, spogląda obawą na 162- 
ko matki;  pokóy był wporządku; zre- 
sztą Ludwika nie spodziewa: się Zadnych 
nawiedzin, prócz kobiety, która ićy przy- 
‘nosi robotę i poczeiwćy praezki. Matka 
jićy przepędziwszy noc bezsennie,. spoczy- 
wała teraz; Ludwika na wpół się podno- 
si, i mówi łagodnym glosem: Weydź!... 

Otworzono drzwi; lecz. miasto spodzie- 
-wanćy kobiety lub ićy dobrey gospody- 
mi, Ludwika spostrzega małego starca 


pochylonego przez wiek, a którego zimna i 


obojętna twarz iest sprzeczną ziego u- 
przeymóm obeyściem; pyta się czy iest 


A 


30. Grudnia 1811. ee + 


w pomieszkaniu PannyLudwiki M..? Młoda 
dziewczyna odpowiada na to zapytanie 
z niejakiém pomieszaniem, nie mogąe od- 
. gadnąć 'co go do niéy sprowadza; lecz Ka= > 
pitan nie zostawia ią dlugo w niepewności ^ 
„wvymawiaiąc imie hrabiego M.... i wy* 
raża w kilku słowa ch swoie zlecenie. 

Z. razu młoda: dziewczyna słysząc imie 
swego stryia i oświadczenie iego Życzli- 
wości dla nićy, poddaie się z uniesieniem 
nayżywszey: wdzięczności: «O moia må- 
tko! zawoła, będziesz nakoniec szczęśli- 
wą, dał się ubłagaćh..» Nie wątpi iuż, 
2eòiéy ukochaną matkę uznał hrabia M,.- 
ża swoię córkę; a lnbo tę zmianę za cud 

- poczytuie, wierzy w niego i oddaie się 
niewinnóy radości. | ©: 
- Kapitan znając zamiary swego przyiaciela,. 
nie.chciał ich przestąpić, był więc przymu= 
szony iagno ie wyrazić. Przygotowawszy 
się nieco, prosił młodą dziewczynę Že- 
by się uspokoiła i żeby go z uwagą slu- 
chała, — Przyiąłem, rzecze, zlecenie 
również delikatne ile zaszczytne, i mam 
się za szczęśliwego, Że mnie obrano, aby 
nieść słowa pokoiu i zgody między człon= 
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kami rodziny, który naczelnik iest mo- 
im przyiacielemi Nie wątpię, że skłoni 
się do nich osoba, któraiak ty Pani, w tak 
mlodym wieku posiada trafny rozsądek i 
rozum wyższy nad lata, ; ; 

Wyznać muszę, Że cios zadany Hra- 
biemu M. przez nierozważne małżeństwo 
synowca, zostawił! wiego duszy nie zatar- 
te ślady; lecz iesteś potomkiem iego śla- 
chetnćy rodziny, wzywałaś iego opieki 
i to nie będzie nadaremnie, chce zadosyć 
uczynić co winien swoiemusynowcowii 
swoiemu sercu, ofiaruie ci więc iako dzie- 
dziczce imienia dawnićy sławnego i re- 
szty maiątku, którego pomimo swoiego 
gniewu ieszcze nie oddał w inne ręce, swo- 
ię przychylność i opiekę. Jednakże poy- 
muiesz Pani, że maiąc żyć w świecie do 
którego cię wzywa twoie urodzeniei twóy 
maiątek, innego potrzebować będziesz 
przewodnika nie zaś kobietę, godną sza» 


cunku bez wątpienia przez swoie nieszczę= 


ścia, lecz nieznaiącą zwyczaiów świata i 
którćy umysł iaż może nie polepszy się. 
Hrabia chce umieścić matkę: Pani w ie- 
dnym ztych domów, gdzie osoby taką 
słabością tknięte, iak naylepszego dozna- 
ią obchodzenia, a tam gdy iéy nic nie bę- 
dzie przypominać przyszłych zgryzot, moa- 


A j . . . € 4 
że zupełnie o nich zapomni. Pani zaś 


przepędziwszy rok ieden w domu trudnią- 
cym „się wychowaniem mlodych osób , 
Za ymiesz to mieysce które: ci przeznacza 
dobroć stryia, może zbyt przywiązanego 
do'swoiego zdania, lecz który nie imniey 
przeto zasługuie na twoią wdzięczność., 

Kapitan byłby mógł długo ieszcze mó- 
wić, a Ludwika nie byłaby mu przerwa- 
ła: podziwienie i boleść że ićy nadzieie 


zniszczone zostały, tak mocno pomiesza=* 


ła ićy myśli. Posłaniec Pana M.... du- 
mny z swoićy wymowy, wyrwał ią z te- 
go oslupienia, dodaiąc, że czas iest aby 
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wyszła -z tego ukrycia; do którego nie 
iest zrodzoną i winszuiąc ićy świetnego 


' losu, czekaiącego ią gdy wolna będzie 


od przykrych teraźnieyszych obowiąz=- 
ków. Słowa te powróciły ićy przyto- 
mność, a wszystko czem może natch- 
nąć cnotliwe oburzenie, wstrzęsło duszę 
wspaniałomyślney tudwiki.— Col ia? za. 
wolała, mam opuścić moię matkę, tą 
ceną dokupić się bogactw, których dla 
nićy tylko zazdrościłam. Ach! iak ma- 
ło mię znali ci, którzy mi czynią 
takie ofiary. Myśl ta uspokoiła nagle 
wzburzenie, które nią miotało: uśmie- 
chnęta się litościwie, że ićy śmią taki 
los przeznaczać. Z Żywością obróciła się 
do matki, a- rozrzewniona patrząc 
na tę piękną twarz wybladłą cierpieniem. 
—« Tak iest rzekła, ia sama powinnam czu- 
wać nad tobą. © matko! Niebo pozba- 
wiaiąc cię rozumu, powierzyło cię mo- 


im staraniom, godna będę takiego obo- 


wiązku. » 

“Kapitan zmięszał się: uczynił. kilka 
trafnych i. rozsądnych zarzutów: go- 
reiące i tkliwe serce Ludwiki, nie mo- 
gło ich. słyszeć bez oburzenia;- lecz 
powściągiiąc © nadzwyczayne  wzrusze- 
nie, prosiła Kapitana, aby podziękował 
Panu M. (nie nazwała go swoim stry- 
iem) za iego zamiary względem .nićy, 


zapewnił go zarazem, że nic w świecie 


nie może go skłonić do ich przyięcia,— 


-Kapitan wstał obrażony niecą. — Pomyśl 


WacPanna, Że taka 


ofiara nie czyni się 
po dwakroć. JANOWO ZO 


— Spodziewam się tego, żywo odpowie- n 


działa Ludwika, lecz natychmiast czuiąc,że 


-ta Żywość może obrazić Kapitana, przy 


dała z łagodnością: Bardzo iestem wdzię- 
czna za to Żeś Pan trudził się w tym 
inieressie, lecz sam czuć powinieneś, że 
nie mogę, źe powinnam wszystkiego Ode 
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 szeniem fortepianu, 


-kóy iest 
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mówić. Te rzekłszy słowa, odprowa- 


dziła Kapitana ku drzwiom, gdyż wi- 
dząc lekkie poruszenie matki, obawiała 
się, aby przy obudzenia, nie prze- 
straszył ićy, niespodziany widok obcey 
osoby. Kapitan uczuł, Że iego bytność 


iuż iest niepotrzebną, a chociaż urazil 


się nieco odrzuceniem swoich ofiar, ie- 
dnakże wielbiąc skrycie szlachetną dumę 
sieroty, ukłonił się z uszanowaniem i 
wyszedł. 

Ludwika nie chce go zatrzymywać, 
czuie, że dopełniła śwoiego obowiązku 
i cieszy się z tego. Od tey chwili nad- 
zwyczayną spokoyność nastąpiła w duszy 
odważnego dziecięcia, zabiera się do pracy, 


-z/większym iak kiedykolwiek zapałem, u- 


śmiech, pieszczota matki, iest ićy nagrodą 
i nowych ićy sił dodaie. 

Codziennie Tudwika wstaie rano ze 
wschodem słońca, siada do roboty przy 
oknie, zaslonionćm zieloną firanką. Z te- 
go okna widać było dziedziniec pałacu , 
do którego wchód był przez inne ulice. 
Taras przyparty do muru oddzielaiącego 
ten dziedziniec 'od domu sąsiedzkiego , 
połączał dwa skrzydła pałacu; zdobiły 
go krzewy i kwiaty, których Ludwika 
zazdrościła przypominaiąc sobie swóy 
wiek dziecinny. Nieraz słyszała wdzię- 
czny głos wychodzący z pokoiu, któ- 
rego szklanne drzwi otwierały się 
na taras; lecz zaięta swemi troskami, 
bynaymnićy na to nie zważała. Jedne- 


'go wieczora nim się spać położyła, z 


przyiemnością oddychała wonią kwiatów 
z wiatrem aż do nićy lecącą. Miłe dźwię- 
ki daly się słyszeć niedaleko od nićy; po- 
oświecony, drzwi od tara- 
su otwarte, a Ludwika słucha z nay- 
większćm natężeniem śpiewu z towarzy- 
Ten głos był ła- 
godny i miły iak głos niewieści, lecz moe 
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iego wskazywała mężczyznę. Wkrótce 
przechodząc od śpiewu poważnego i ře- 
ligiynego do tonów ieszcze smętniey— 
szy, zdawał się wyrażać skargi i boleść 
po stracie ukochanego przedmiotu lub 
szczęścia. Ten dźwięk pełen taiemni- 


. czego wspól-uczucia, przenika duszę mlo= 


déy dziewczyny i przypomina iey własne 
straty, lecz te wspomnienia, są równie 
czyste iak ićy serce, a ićy łzy płyną 
_bez goryczy. 
-Muzyka iest taiemniczą mową, którą 
‘tylko dusze ćzułe i szczytne mogą zro- 
zumieć; iest niewidzialnóm ogniwem lą- 
-czącém niebo i ziemię, iest zarazem wspo- 
`mnieniem i nadzieią uciech niebieskich. 
Bóg w. dobroci swoićy dał człowiekowi, 
aby osłodzić iezo wygnanie na ziemi, 
kwiaty, woń i harmonią: pierwsze cza- 
ruią iego spoyrzenie , drugie orzeźwiaią 
lub. upaiaią iego zmysły; lecz muzyka 
odpowiada wszystkiemu, co tylko iest, 
tkliwćm , silném ,. bolesnem , lub namic- . 
tném; są w nićy dźwięki odpowiednie 
naszćy radości; skargi na wszelkie nasze 
troski, ona usypia dzieciństwo, rozwe- 
sela młodość, pobudza odwagę, uspoka- 
ia gniew, podnosi duszę do nayszczy+ 
tnieyszych wzruszeń i ciche łzy z oczu 
naszych wywodzi. i ; 
„Ludwika doznawała całey iey potegi, spars 
ta na krawędzi wązkiego okna zapomina o 
Śnie , lecz iedćnasta uderza, muzyka ustaie, 
światlo znika , ciemność i milczenie ocuca- 


ją Ludwikę z iey zadumania, idzie nare-* 


szcie na spoczynek , a smętne i miła ma- 
rzenia zaymuią ićy myśl i nie mięszaią 
iey spoczynku. = 
Nazaiutrz przypinaiąc do okna ciemną 
zasłonę która ią od słońca ochrania, Lu- 
dwika nie myśląc rzuca okiem na gabinet 
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tarasu, iest otwarty, a w nim mlody czło- 
wiek siedząc przy stoliku zaięty iest pisa- 
saniem. Na iego widok dla czego licz Du- 


dwiki pokryły się rumieńcem? Zapewne” 


"nie zna tego młodzieńca. lego. żałobna 


suknia, zamyślenie, twarz. zasłoniona: po 


części pierścieniami czarnych włosów, zay- ` 


muią Tmdwikę, nie przywodząc ićy Żadne- 
go wspomnienia. Nagle młodzieniec po 
rzuca pióro, opiera :glowę na ręku, i. wi- 
dać na nim glęboki smutek., Wkrótce po- 
wstaie , zakłada ręce na piersi z wyrażeniem 
mochćy boleści, i wznosi ku niebu oczy 
łzami zalane. Młoda dziewica zaledwie po- 
„wściągnęla krzyk podziwienia. "To on, 
to ów mlody. nieznajomy którego , obraz 
wyryty iest w.glębi iey myśli, To. Alfred, 
'syn* ministra. Ach! mieszka tak blisko przy 
“niey, ten co naypierwszy przejął iey ser- 
ce tak silnem i tak : potężnem uczuciem. — 
Gdyby wiedział Że iego wspaniałomyślne 
usilowania pozostały bez skutku! gdyż za- 


pewne nie. wie otóms Ale skądże “ten 


smutek? ta bladość. Po stracie zaszczytów, 


czyliź boleśnieyszą jeszcze stratę opłakuie. 
Pozmając młodzieńca , Ludwika nagle cofnę- 
da się od. okna, powraca, rzuca boiaźhwe 
spoyrzenie na “taras, lecz okno było zam- 
knięte „ Wszystko znikło. RA GRADE, 

- Przez cały dzień Tudwika była rożtar- 
gnioną i zamyśloną, już to martwił ią 
smutek młodzieńca, iuż to cieszyła się, 
‘ĝe iest tak blisko niego, to znowu „i ta 
myśl bardzo ią zmięszała: rozumie, Że 
„wszystko, eo tylko widziała , było igra- 
szką ićy wyobraźni. Możem się zwiodła, 
mówiła, może to nie on? "W tenczas 
pieśni wieczorne nasuwały się ićy na 
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mysl; a wspom ienie tak tkliwegó śpiez 
wu ostrzegał ją ach! to był on. ‘Kilè 
kanaście dni uplynęło nim się o tem 


przekonała. Już to młodzieniec nie oka- 


zywał się, iuż ta nie 'podnosił główy, 
nareście zdarzenie, którego byla świadz 
kiem, rozproszyło ićy wątpliwość. 
Jednego poranku Ludwika zobaczyl, 
iak pewna kobieta powoli przeszła przez 
taras „do' gabihetu, gdzie młodźieniec 
sedzia? „w nayglębszóm pogrążóny du- 
manit. — "Po ićy wieku, po ićy Za- 


'łobnym ubiorze, Ludwika pnie wątpiła 


wcale, Że to jest matka Alfreda. Jakoż 
przyiął ią z oznaką ' mocnćy' ćżułóści- 


_oboie płakali razem; można było żga- 


dnąć, ĉe ieden iest« powód ich. płacza: — 
Matka przyciska go do serca, możnaby 
wnieść, że mówi do niego ięzykiem ró- 
zumu, że go zAcięca do mężiwa: z tá- 
ką uwagą słucha iey ndodzieniec, Wkrą. 
tee rozjaśnia się twarz iegó, Ściska ręce 


matki i zdaie się czynić iey obietnicę , 
która ią przeymuie radością. 


„Tmadwika nie spuściła zoka żadheźo pó. 


*ruszenią tych dwoyga osób, tlómaczyla 


ie sobie, a ta niema sceną ieszcze powię- 
kszyla ićy szacunek dla młodego igy o- 
piekuna. Dobrym iest synem, rzekła do 
siebie z zapałem, nie oparł się proźbom 


anatki, Ah! niechay będzie szczęśliwym ile 
e z j i rfr 3 WADY | 


na to zasługiie. ZA 
Bezinteressówne to Życzenie zwraca 
iéy myśl na własny ićy stan. Niestety! 


„nie byla szczęśliwą, zdrowie ićy matki 


zamiast polepszenia się, coraz, bardzićy . 
słabło. Spoczynek wprawdzie i tkliwe 
starania córki, uspokoiły nieco icy wyo- 


* braźnią, lecz iak mało to wszystko zna= 


czyło: Uwagi przyjaciela ićy stryia wzglę- 
dem zdrowia stanu ićy matki i staran, 


dakieby można mieć około nićy, wska- 
zały Tiudwice, że są inne iesżcze środki 
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leszenia, „prócz shosóbów używ p 
cziayńie wÍ szpitalu obłąkanych; w 
mieyscu okropnóćm, którego wspomnie- 
nie takim wstrętem ią przeymuie, : że 
przez samą obawę, aby ićy matki lam 
nie ośsadzotio; naystarannićy: ukrywała 
stn tey mieszczęśliwóćy. A teraz myśli 
z boleścią, że przy większym dobrym 
bycie wezwałaby lekarza, którego świa- 
tle starania, moglyby przyśpieszyć ule- 
częnie iey matki, a Mi al stan 
icy osłódzić. 

Gdy ią to wyobrażenie tigle "zaymu= 
ie, musiało ićy przyśdź na myśl żądanie, 
aby syna Ministra o ich położeniu uwia- 
domić.  Jéy czyste i proste serce nie 
widzi w tym kroku Żadney nieprzyzwoi- 
tości. On kocha swoię matkę, ona u- 
bóstwia Sefelią, a ten rodzay braterstwa 
na cnotliwóm oparty uczuciu, zaspokaia 
Ludwikę; oprócz tego nie zapomina o 
wspaniałomyślnych słowach, które wy- 
rzekł do nićy w obecności Ministra, — 
Córka mężnegó znaydzie zawsze podpo- 
rę w opiece molego oyca i w moićm 
sercu, rzekł tonem, na którego wspó- 
mnienie ieszcze. biie serce Lśdzcikit 

Córka Abla M. posiadała wyobraźnią ży- 
wą; dowcip trafny i i prędki, a raz namyśli. 
wszy się nad postanowieniem swoiem, chce 
go naty chmiast wykonać; Ożywiona miłó- 
"ścią synowską przeżwycięży swoię boia- 
źliwość, iutro podniesie tę zasłonę zieloną 
która ią ukrywa przed okiem dobrego syna; 
on ią pozna zapewne, spyta się o matkę, 
powie mu, Że ona iest cierpiącą i nieszcżę-= 
śliwą ,. prosić go będzie o wsparcie dla 
nićy; nie wie „Ludwika iakim sposobem 
uiści iey nadzieię , nawet o tém nie myśli, 
tak wielkie ma zaufanie. w tym którego u- 
waża ‘za brata « 
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‘Los nie sprzyiaľ zrazu temu szlachetnemt 
zamysłowi, drzwi gabinetu nie otworzyły 
się, a nawet przez dni kilkanaście m! 

zamknięte. się * co. 
dziennie , Że przywiedzie do skutku sdt 


zamiar , lecz dni miiaią, a sposobność się 


Ludwika spodziewa 


nie ATDA ö 

Pewnego poranku, wielka wrzawa powsta» 
ła na podwórzu palacowém: Swietne po- 
~- wozy zaiężdzaią i wyieżdzaią; wysiadaią Ż 
nich kobiety stroynie przybrane ,a Ludwi- 
ka którćy uwagę zwraca ten odgłos: nie 
może poiąć iaki powód sprowadza tyle .o- 
sób 6 iedenastćy rano, nie uważa iż wszy- 
scy służący w bogate stroie przybrani, ma* 
ią w ręku bukiety. JRE 


Na wpół: ukryta za lekką ac 
spogląda na to widowisko z dziecinną 
ciekawością; nagle stangreci siadaiją na 
kozły, zaieżdzaią powozy, a Ludwika 
widzi wychodzącego z przysionka, na 
czele: licznego zgromadzenia, Alfreda D. 
z odkrytą głową, ubranego czarno, z bo 
gatą szpadą przy boku i podaiącego rękę 
młodćy: piękności iaśnieiącćy drogieiut 
kamieniami. — Twarz Alfreda, niegłyś 
tak blada i posępua, wydaie się teraz 
łagodną i wesolą. ¿Mloda osoba spóglą- 
da na niego ze skromnćm i tkliwóm ,o- 
mięszaniem; zasłona z naycieńszych ko- 
ronek na twarz ićy spada; pół-wieniee 
z kwiatów pomarańczowych, drży wa ićy 
„czole, to iest Panna młoda.... A Alfred? 

W tey chwili Ludwika czuie, Że śmier-. 
telne zimno przenika ią, całą; poymu e 
zarazem i swoie bezrozumne Życzenia i | 
zupełne ich zniszczenie. Nieżdolna znieść 
żywey boleści przenikaiącey: iey duszę 
pada bez zmysłów. ` 

Wkrótce bolesne krzyki przedzieroią- 


ce się aż do-ićy serca, przywołały ią do 
Życia; usiłuie zebrać swoie myśli i z prze- 
strachem w około siebie spogląda. Jey 
to matka, ićy nieszczęśliwa matka, któ- 
ra ciągle ma oczy w nią wlepione, wi- 
działa ią upadaiącą, a paraliż nie do- 
zwala iéy śpieszyć na pomoc córki. Bu- 
dwika przywlokła się do ićy łóżka, ści- 
ska ią i chee -pieszczotami swemi przy- 
nieść ulgę ićy okropnćy boleści, Milcze- 
nie nastąpiło po turkocie powozów ; po- 
dwórze pałacu iest puste, Ludwika za- 
myka nieszczęśliwe okno i powraca ra- 
tować matkę, lecz nie nie uśmierza 
wzruszenia nerwów, któce wzniecił w 
_nićy widok zemdlonćy córki. Podwaia 
się gwaltowność konwulsyi, trawi ią o- 
kropna gorączka, a obląkanie ićy wzro- 
ku leszcze pomnaża trwogę biednćy dzie- 
wczyny. Wkrótce pozniie, Że Sefelia 
iest w niebezpieczństwie; woła pomocy, 
ićy sąsiadka równie uboga iak ona, lecz 
która iuż kilka przysłag iey wyświad— 
czyła, przybiega na ićy wołanie. Leka- 
rza! Lekarza, woła Ludwika; niewiasta 
wskazuie ićy pomieszkanie iednego i o- 
świadcza, Że pozostanie przy chorćy, 
gdy ona tymczasem póydzie po niego.— 
Ludwika wybiega z domu, przybywa bez 
tchu prawie do Lekarza, o! boleści, nie 
ma go w domu i dopiero za dwie godzin 
powróci. Ludwika w rozpaczy, pyta, 
czy nie wiedzą o drugim, wskazuią iey 
pomieszkanie innego doktora, a ona bie- 
gnie przez ulice zaledwie ićy znane, Wy- 
bladła, obłąkana, i powtarzaiąc pocichu: 
»Moia matka, o moia biedna matka!” 
Siostra miłosierdzia, ieden ztych anio- 
łów w postać ludzką przybranych, po- 
strzega ią, okropny stan Ludwiki, iéy 
_ przytłumione wołania, zwróciły Icy u- 
wagę, idzie za nią, a wkrótce zatrzymu= 
jąc ią: Cóż to ci moie dziecię? rzekła, z 
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tkliwém politowaniem, czyli masz iakie 
zmartwienie? czyli ci czego potrzeba? — 
Ah Pani! matka moia omiera a- nie mogę 
znaleźć lekarza. Póydź za muą moiacór- 
ko, rzecze litościwa siostra, a wszedłszy 
do domu miłosierdzia, od którego nie by 
ły oddalone, dała ićy zażyć kilka kropeł 
orzeźwiaiących i poszła za Tudwiką. 

Przyszedlszy do choręy, rzeczywiście 
zastały ią w zatrważaiącym stanie. Czem- 
prędzey krew ićy puściła. Ludwika klę- 
cząc utrzymuie ićy rękę, obłąkany wzrok 
zwraca, iuż to na matkę, iuż to na sza= 
nowną siostrę; krew tryska, a w miarę iéy 
płynięcia, uśmierzaią się konwulsye, puls 
uspokaia się, oczy tracą swoie przeraża. 
iące osłupienie, mdleiąca ręka spada na 
czoło Ludwiki i zdaie się ią błogosławić, 
chora: ięczy, łzy ićy płyną, powrócona 
jest do życia. Żywe zadowolenie malu- 
ie się wspoyrzeniach siostry. Ludwika 
zrozumiawszy ią, inż chce się oddać u- 
czuciom radości; znak roztropney dozor= 
czyni chorych, powściąga iéy wyrażenie. 
Wlewa kilka kropel kordyalu w łyżkę, 
daie zażyć ie choréy, którćy wycieńczo - 
ne siły snu potrzebuią, kładzie ią na 
łóżku,. a zasunąwszy firanki naygłębsze 
milczenie zaleca, 

Siostra miłosierdzią wywiaduie się 6. 
początku tóy słabości i o wszelkich iey 
okolicznościach. Będzie długą i bolesną 
rzekła do Ludwiki, lecz przesilenie to 
może sprawić szczęśliwy skutek. Spuść 
się we wszystkiem na mnie moia córko, 
jesteś ubogą, niemasz doktora, odwiedzę 
dziś twoię matkę; usłudze nieszczęśliwych 
poświęciliśmy Życie nasze, proś więc Bo- 
ga, żeby pobłogosławił moim staraniom. 

Ludwika powraca do matki. Nieszczę- 
śliwa spi, lecz snem przerywanym. Zdaie 
się, że podwoiła się gwałtowność gorącz- 
ki, nie nie może uśmierzyć pożeraiącego 
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- ią pragnienia, a eios córki sam SRO ią 
uspokaia. Ku wieczorowi otwiera oczy 
i zwraca na Ludwikę wzrok ieszcze pe- 
Ten boleści, lecz wolny od tego osłupie- 
nia, które tylokrotnie przestraszało bie— 
dna dziewczynę, kiedy niekiedy ściska 
lekko iéy rękę, niekiedy chce mówić, 
lecz ióy słabość niedozwala. «Moia cór- 
ko! wymawia zusiłowaniem i w dalekićy 
przerwie. Ty to iesteś... ty sama.... Przy- 
ciąga Ludwikę do siebie, obeymuie ią rẹ- 
ka, któraićy wolną pozostaie, rzechy mo- 
Zna, że pierwszy raz ią widzi. Ludwika 
roztropna, powściąga nagłą i niespodzianą 
radość, mówi do niey, uspokaia i zachę- 
ca do spoczynku. Powolna na ten głos 
ukochany, Sefelia zamyka oczy, ociężałą 
głowę na łonie córki opiera i doznaie nie- 
iakiego spoczynku. 

Siostra miłosierdzia dotrzymuiąc swo- 
"dey obietnicy, powróciła do chorćy i przy 
nićy przepędziła część nocy. Dopóki tyl- 
ko trwało niebezpieczeństwo, nie ostygła 
iey gorliwość. Tak iak przepowiedziała, 
choroba dluga była i okropna. Po bo- 
lesnych koleiach obawy i nadziei, mu- 
siala użyć wszystkiego, czego ią daświad= 
„czenie i religia nauczyły, dla pielęgnowa- 
mia chorey i ożywienia. odwagi Ludwiki. 
Miała sposobność, aby iednemu i drugie— 
mu zadosyć uczynić.  Dopomogla Lu- 
dwice do korzysinieyszego sprzedawania 
ićy haftów; zyskawszy ićy zaufanie stara- 
„ la się uleczyć rany iey serca. 
częľa nareście przychodzić do zdrowia, 
a z niem zupełny odzyskała rozum. Wten- 
czas to czuła ta matka dowiedziała się z 
ust zakonnicy o tem, ile winna iestswo- 
iéy córce, i iaką odwage okazała ona w 
«dniach boleści. 

i Ludwika pocieszona, o niczem nie my- 

sli, niczego nie żąda, prócz zdrowia swo- 
iéy matki. Sadzą ią przy malem okien= 


Wdowa za-- 


5 aby ią orzeżwiaľy mile pròmienie ies.. 
sienego słońca. Zdjęľa zieloną zasłonę, , 
może to uczynic; pałac iest pusty od nie. 
szczęśliwego dnia... Ale ona tylko dla 
matki Żyie, a ieżeli niekiedy bolesne west= 
chnienie powstaie wićy Tonie, rzuca się 
w objęcia Sefelii i wnich szuka przytuł= 


„ku, przeciw gorzkim wspomnieniom. 


Zima zbliżała się i tysiąc nowych po» 
trzeb prowadziła za sobą. Krótkość dni 
opóźnia ićy pracę, a przyszłość okazuie 
się ićy w naysmutnieyszćy postaci. Pewne- 
go dnia nad wieczorem udała się do po- 
bliskiego kościoła i tam klęcząc przed Or 
brazem Matki Boskićy, wzywała iey opie» 
ki. 

Niepoięta spokoyność przeięla ićy ser= 
ce, mileząc iak gdyby w zachwyceniu po- 
grążona, zdawała się stachać głosu na- 
dziei, gdy nagle usły szała przy sobie 
szmer i westchnienie, a głos nadpowierz= 
ny prawie, wyrzekł: spodzieway się. 

Zumieszana wychodzi spiesznie z kościo= - 
ła i dopiero uspokaia się przy matce, Nie 


było to złudzenie, syn ministra Alfred D, 


był w kaplicy, słyszał tkliwe modły Lu- 
dwiki, a wyraz który. na nim uwielbie- 
nie wymogło, istotnie uderzył ucha Lu- 
divikTTE i ? 
Alfred nie był trzpiotém, był czułym i 
lagodnym, lecz. nieco poważnym, gdyż 
w “mA; gruntownemi zaymowałľ się ną- 
ukami. Dusza iego zarazem tkliwai wznio- 
sľa, zdolna była do przyięcia glębokich i 
trwałych wrażeń. Wdzięki i niewinność 
sieroty , więcćy ieszcze aniżeli iey piękność: 
mocno go uderzyły. Dobry oyciec zQm 
stawił go panem swoiego przeznaczenia; 


. nie usiłował przeto walczyć z uczuciem gktó- 


rém go natchnęla, tworzył nawet szczęsne 
ną przyszłość zamiary, gdy zmiana zaszła w 


losie ministra, rozkazała mu poświęcić te- 
mu oycu tak godnemu iego przywiązania 
cały swóy czas i staranie: towarzyszy! mu 
w ukryciu które obrał sobie po wyyściu 
u ministeryum. Lecz wprzód nim oddalił 
się z Paryża, godząc tajemną skłonność swo- 
iego serca , z obowiązkami dobrego syna, 
napisal do wdowy donosząc ićy co się stalo 
ziey interessem, i co ma czynić, aby pó- 
myślny skutek otrzymała; wiadomo nam, 
Że iego rozkazów nie wypelniono. Nagla 
choroba wydarła, mu oyca, powrócił z. 
matką do Paryża, i zaiął pałac. przyległy 
pomieszkaniu Ludwiki. - Nadaremnie wy- 
wiadywał się olosie Sefelii. Przez kilka mie. 
sięcy nie nie mogło rozerwać iego smutku, 
nateście na proźby matki zwyciężył same- 
go siebie. Siostra lego szla za pewnego pul 
kownika, porzucono żałobę na ieden dzień.. 
Alfred razemiey. brat i opiekun poprowadził 
ją do oltarza,a ta prósta formalność była 
przyczyną boleśnego błędu Ludwiki. Po 
ślubie wszyscy wyiechali na wieś, i dópiero 


przy końcu Listopada Alfred powrócił z. 


matką do Paryża. 


W sam dzień swego powrotu przechodząc 
koło  kościola S.... uyrzał wchodzącą 
do, niega młodą dziewczynę z zasło- 
nioną twarzą, iey szlachetna i przystoyna 
postać budząc w nim słodkie wspomnienie 
| podniecila iego. ciekawość i zaięcie. Po- 
szedł za nią, i poznał tę która przed: sze- 

ścią miesiącami, tak slodko. lego: serce: 
wzruszyła. : i s 

Nie potrzebuiemy rozszerzać się nad resztą 
wypadków. Matka Alfreda, prag: iedy- 
nie szczęścia swoiego syna, przekonawszy 
się o cnotach i poświęceniu, się Ludwiki, 
sama na proźbę syna., udala się do Sefelii. 
prosząc ią oreękę córki. A 'tak Ludwika o- 
trzymała nagrodę swoich. poświęceń, Sefe-. 
lia odzyskała zupełnie utracone zdrowie. 
Sam nawet stary hrabia M.... któremu 
-pochlebiało tak świetne zamęźcie córkiie- 
. go synowca, wyznaczył iey, odpowiedni 
posag. Żadne. słowa nie zdolaią  od- 

mółować  cichóy radości Sefeliii mile= 
go  podziwienia matki, Alfreda, gdy co- 
dzienie w swoićy synowicy odkrywała no-« 
we wdzięki i enoty. Oboie powracaią z ko» 

Ścioła, widząc ią uwieńczoną wieńcem Ślum. 
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bnym powtarzały te słowa Eklezyastiy. — 


»Szczęśliwy mężczyzna który ią nazwie swo- 
ią Żoną. Szczęśliwe dzieci które ią nazwą 
swoi matką.» > 
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(Z Poezyi Józefa Masalskiego, z Tomu pierwszego.), 
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AŻ się caly świąt dziwował: 
„Żółw. się w Żabie rozmiłował. ` 
Ale w Żabie 

Nie babie; 
Owszem: mloda i gładka 
Byla żółwia sasiadka. Y 
Wnet jegumošé I w swaty: + 
Doswey niebogi 
Nie ma zley drogi. 
Choć sto kroków do iey chaty 
Szedł kawaler tylko tydzień; 
W niedzielę dal iey dobry dzień, 
W poniedziałek był żonaty. A 
A iak mówią ludzie starzy, — ; ka 
To się rzadko widzieć zdarzy, i 
* By się która tak kochała 
Jako ta para wspaniała. * 
Ale cóż vo lćy milości % 


Mąż powolny, ieymość Źwawa; iv 
Ni romanse ni zabawa <>} gł i 


Nie czy nily przyjemności, 
Bo czy do krewnych gościna:, 
Czy to przechadzka wypadła , 
Sto. rezy pani zółwina | 
E podskoczyła i siadła, 

Byla na łące, w potoku, 

póki mąż zrobił pół kroku; 

A on iak mógl usiłował: - nT M 

By nie znudzić lubey żony, © 

Nie raz truchtem póyść probował, 

Nie raz przystał użnołony ; 

Tuecz próźne znole i poty: 

Jmość: ztęsknoty 

Wpadła: w suchoty; ghi 

Mąż, gdy się prędszym być stara, “5 

/W krótce stracil siły: swoie; > 

Tak zginęli oboie. 
Zle gdy nie dobrana para. 
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